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KOBIETA. 
Nina czuła się :bardzo nieszczęśliwą. 
Leon był bardzo miłym i sympatycznym 

mężczy,z,ną. Rodzice jej byli du:nmi ze swe
go przyszłego. zięcia. Ale Ni.na :uwa·żala, że 

·jednak nie jest wszystko w •porządku. 
- On mnie nie kocha - myślała stale. 

- Af:oże mnie lubi, ale to nie wysta.rcza do 
zmmążp6jścia. Przynajmniej dla .mnie. On 
itst taki nieinteresujący, taki zi.mnorforwist:r. 
Ona mogła robić co jej się podo,balo„ nie 
wzruszafo go to a,bsolutnie. Gdy opo.wiacla
ła mu ·O :innych mężczyznach, których zna·h 
i zad1wy.cala się ni.mi, nie zwracał na to u
wagi. A .gdy g·o pytała, czy nie ma nk 
przeciwko temu, by 1poszla na za1bawę w pry 
watnem kółku do miesz.kani.a jednego ze 
znajomych, pozwolił ,natychmiast. 

Cóż to za mężczy1zna? Przedeż nie jest 
w.cale z.a.zdmsny. A mężczyzna, który nie 
jes·t zazdrosny, nie 1kocha. 

Po jpofodniu, jaik zwykle, .przyszedł Leo.n. 
Zdziwiony .był za.chowaniem się Ni1ny, jej 
zasmuconą mina. 

- Czego ona chce? - mówi! sobie w 
duchu. - Jej za.chowanie n.iepokoi mnie od
da wna. Ni·e s-potykałem do·tąd takiej na
rzeczonej, !która wyraźnie stmnilaby od 
swego przyiszle,g.o męiża. Przecież Nirna po
zwala sobie już zibyt wiele. Przyjmuje za
prnszenia na ja1kieś ,podej.rzane ·zabawy. Czv 
mo1gę je,j zabronić? Nie naltiię przecież do 
ty·ch egoistów, . .kt6rzyby .chcieli 111ikoch.rną 

mieć tylko dla siebie. Uważam, że jest -O•'la 
.pa,nia. swej woili. Ale tego już za wiele. 

Po podw1ie1czorku 1pa1pa udal się do kluil:>u. 
Mama wyszta do swe!gO· rpokoJu, by 1J)rzespać 
się nieco. Mf.odzi ,pozostali sami. Leon na· 
tychmiast z.a1pytaf: 

- To1bie coś jest, dzfocko. Po.wied,z co 
ci dolega? 

- Nie wiem - odiparia Niina. - Jest mi 
taik smutno, muszę ·poszukać ja1kie·iś ro:zryw
kL Właśnie "'a.ostałam z.a:proszenie n.a prv
wa.tny baJ artystów teatru N. Jeśli inie rm:lsz 
ni·c iprzeciw:ko temu, pójdę tam. 

- Owszem, idź, jeśli chces.z - odrpar! 
Leon, mJi.e wiedz~·c sam, czem jej ·dogodzić, 
jak iz.robtć, iby się mie.co •TOZ•chmurz:vta, by 
star.a się serde.czniejsza. 

I rnvg.te.„ Nina IJ)Oczęl'a ,go.rz1ko iplakać. 

Pfac.z prz·echodzit niema;J w s.pa.zmy. Ra
mi·ona jej dr.ga·!y i łzy, jak grad Siptywaty 
jej ;po polbl.adłea t·w.arzjr.czce. 

Lem1 ;pat.rza·f osluipi.ały, nie ro.zrumia,ł, ~o 

się stalo. Ze •zd.umie111iem .przysfuchiwa1 się 
jak Nina wykrzykiw.ata .pod aeg•O a-dres..:m: 
„1Wst.rętny, 1po<lły!" 

Usiadl kolo niej. Ciichyrn gf:o.sem ·J>O·czał 
ją usipaika.ja-ć. · ' 

- :P.o.wiieidz, Nino, 1powiedz s.zczer.ze, czy 
masz ja.ki żal do mnie? 

Ni,na nie odpo:wiedz:i.ala a;:ni stowa. 

- Czy ;p.rzestala:ś mnie ~ocllać?. 
- Tak -·r wykrzykncfa Nina. · -- Pr ie· 

stata•m, ho nie dbasz wcail e o mnie, p·o ;1ie 
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.i11teresujesz sie mną, bo mnie w.cale ·ni·e ko
chasz.„ 

- Ja? ... - zawotat zdumiony Leon. -
Ja cię nie k·odrnm? Czy .nie .przekonałem 
dę tysiąc,k-r.ot1nie, jak bardzo dę kocham? 

- Nie. 
- Czy nie robiłem wszytkiego, co ·Ch:iia-

laś? Gzy nie ustępowałem ci we wszyi:;t
kiem? Czy kto inny 1pozwolitby d .na od
wi·edzanie jakichś podejrza;nych zaibaw. w 
męskich kawalerka1ch? 

- O. wtaśnie dłatego! - zawota·fa N;. 
il1a. - Właśnie dlatego mnie nie kncha5~. 
Czy ITTie rozumiesz, że jesteim kobietą. Ż6 
chcę byś mi ·okaza! swą wo:Ję, byś mi za
bronił cze1goś, co d ~ię inie podo1ba? 

- fakt o? Gzy miałlbym d zaibran:!ać 
tego, co sprawia ci prozyjemność? 

- A któż d powie.dział. że mi su>rawia 
przyJemnnść. Jakże mało znasz kobietE;. 
Pr.zecież mbiłam to tylko dla.te:go, by sLę 
przekonać o twe,j mito·śd ku mnie. iPr.zedd 
po:winiene•ś imi 1byl za:b·rnnić„. 

- Czy to wszystko? - za1p}"tał Leon 
-- Tak. 
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Le.on s·pojrzat uważ:tti·e illa Nirnę. Tak, 
mus.iał vrzy1znać, że ta .f.i,J,ozoifja. ik·obfo1ca by. 
ta imu zu,pełnie olhca. Czy.nil do·tąd ws.zy. 
stko, ibyleby p.rzeikoin.ać ją o swej imilnś·~i i 
na,gle okazało S1ię, że ws·zystfoo czynił fat
szywie„„ 

Jeszcze ira·z spojrzał na NLnę. Na 1poilicz
kach jej blysz.cza~y łzy. 

- A więc dobrne! - krzyknął, ude:r~a
ia.·c jpięścią w stół. - Niech tak !będzie: od 
dz.is:iejszego dnia mas.z s.i.ę i.na·cze.j za.chowv· 
wać. Ni1e -chcę, 1by,ś g;dzikikoJ.wiek .c;hodz:!a 
beze mnie. Zahrainiam ci d10d.zić ma jaik:r. 
kol wiek zalba wy, za1bra1niam ci :pr.zesitawa~ 
w t.a.warzys·twi·e ludz.i, których 1nde znam 

Nina., n,iedowierzają·c sobie, ze zdum;e. · 
niem spoj1rzała na Leona. Badała uważnie 

jego w:z:mk. I .nagle jednym susem zawist.a 
mu n.a szyi. Obsy1pafa jego twarz ,pocatu111-
ka.mi. Teraz w.i.edziafa, że ją foodia.. BvJa 
o tem rprze1lmna1na. Zresztą, nie ibylaby k0-
lbietą, :gdyby ·i1nituicyjni1e tego nie .oidgaidla w 
jego ocza.c,h, w któ:ryich doJrzala tr.o·chę ·;;ło-
ś.cl i trochę· zazdro1ści. · · 

---·o:---
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Ko.ścii6l wiejski w Dziierżąźnie, 'PDWiatu łódzki.ego. 
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Grób powsrtań.ców z 1863' roku w· fizie.rżąźni·~. Poit A. Meye[. 

· qdbito, w .. dr:u.karni „Kurjera tódzkiego'', 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO''. 

Rok V. Łódź. dnia 1-go kwietnia 1928 r. Ni 14. 

• 

J u b i I e u s z 2 ·5 -1 e c i a pracy scenicznej. 

w dniu 23 ulb. m. z.nany„ l ieeniony w kulturalny.eh kołach Łodzi 1t1tałentowa.ny artysta ł wybitny reżyser Teatru 
Miejskiego, -p. Koillsta.nty Ta.tarkiewłcz, święcił uroczyście jubileusz swej 25„letnie·j ;pra·CY na 'liwle sz.tukh \lOlskiej, któr~ 
dał siposobn.a-ść do wyraiienia Jubilatowi ser·di.::cznye.h i :nie.kłamanych uczuć. P. K. Tatarkiew!cz obral sobie w dniu t:vm 
tyitulową r·ołę zawsze p.elnej ur:Olku, sentymentu ! dowci:pu komedjł w 3 aktach Caillavet'a 1 de Plers'a fi>· t. ~,Pa~a". Na 
zdjęciu rfra.gment aednej ze scen.tej d-0sko.n.ateJ k.omed.H z Jubilaitem .na czele. 



E LJ 
Z teatralne.i prowincji. ··--- Premjery i jubi
leusze. --- Szel1spir jako ..• anarchista. ·-- Ie· 
atr za darmo. Nowa sztuka Kaisera .-·-

Rozmaitości. 

Ti.:atr krnkuwski (i.rn. Ski,wackiego) wy
stąpi'! po „fau'.~cie" z prcn1jerą sztuki uta
lentow<we·~n ·poety Ludwika Hieronim:t 
Morstina p. t. .,Dar \Visły". Sztuka ta na 
scenach polskich wog6le - nowością nie 
je.st. gdyż - -· je,śli nas pamięć nie zawodzi .... 
wys ta wia)IO CT<i duż poprzednio w PoztHl'llht 
z dośt poważ.nym snkcesem. ,.Dar Wisty" 
nosi wyraźnie znamię w.ptywó'\v \Vys,piań

skiego, w szczególności „Kli\twy" i podob
ny do jej motywu posiada motyw zasadni
czy, mi:mowide - cprob1lem grzedm i od
kupienia. „Orzech" ten zresztą jesit rac.zej 
1rngwatceniem ludowego zaibobonu, ani'żeli 

przekrnczeniem 1ia,kaz6w ctycz.ny.ch w 0-

,1.;ólnieiszem, chrześcijafistkierm treli sl{Jw 
znaczeniu. Podczas .1:;dy \Vyspiański wsparl 
w „Klątwie" swą .konstrukcję ·dramaty.cz.mi 
na silnej podstawie hez\vz.glc;dności wyro
ków antycznego fatum - l\forsHn nie zdo -
tat wyibmąć <Szczęśliwk z nasmvającv,ch 

się w rozwikłaniu węz1a konfl.iktu .sprzecz
no,ści i dlaitego sztuka jego budzić 11i-e może 
te.i grozy i te,~o oddźwięku, jak draimai 
Księdza i M!odej. P,owa.żnym walorem -
.• Dairu \Visl:i"' ~est wier.sz czysty, ;pi.ę.kny i 
dźwięczny, o zaletach rzad1ko s·poty,kany.c11 
'N dziskis:r,vch warunkach scenicznych 
Sztu1kę staranni1c w.vreży-sernwa! p. Kra
snowieaki, a wy,ko11awcr z ,pip. Kosmow
ską, :Piaskowską i Turskim na czele l1ard.zo 
poprawnie wyw,iązali się z s\vycl1 za.dań. 

W tych dniach święcit ju1bii!eusz 30-focia 
pracv s-cenicz.nej zashtż.ony artysta Iwow
:ski1ch łeatrów imiejskic11 i ich sekretarz, E11-
genjusz Kalinowski. SympaiTczny jubilat 
·doibrze si.ę za,pisal w pamięci p:ubli.cznO'ści 
teafralnej długim szeregiem su1111i€1mie o
pracowywanyd1 ról i :pużyif:eczną swoją pra
cą zasłruży.f sobi,e w zupetności na to serde
czne pr.zyjęcie, jakie zgo!f:owa.no- mu w dzień 
święta JubiJeiuszowego. WMany i n.klaski
wa'11y owacyjn·ie, .irnbilat wys tąpit w tym 
dniu jwhi1leu-sww~nm w rnli Siekierki w 
,,Spadkobierca,ch" Grzymaty - Sied1ecilde1go, 
wykazuJąc grą sw,ouą cenne zale:ty dobrej 
szko;fy i 11.11ży:teczrnego fa11en.fu. 

O ipo1111yśf11yoh rez.u1tafach fI}racy zespo
łu w Katowfoach świadczy ,poważny wzri0st 
frek'"\\rie.ncji, ,która w ·ciągu kilku miesięcy 
ibi.ei. sezonu wvrosla w oiperze z 59 ,pro·c. 
<lo 95 p-roc., w dramacie z 49 tproc. do 53 
proc. R:1mertuar -01pery olbjąt: ,,Casa.novę", 
.• Atdę", „Halkę", .,Fausta"; w ·re:pertuarze 
<lrama,tyanym znafazły sitę nas,tępują,c& 
5ztuik1: „Chory z urnje·nia" (Molier) - 19 
razy, „1Mecenas Bolbec" {Verneuit) - 12 ra. 
z:v, ,,Bofosfaw Smialv" i jeden obraz z „No·· 
cy ,Hstoipadowej" (W:v.s1piański) oraz „Oj 
mfody, mlodyl" (Fredro - syn) - :po 11 
razy, „Sulkowski" (Żeroms1ki) ,j „Urwis" 
(Ka:terwy) - ipo 10 razy, ·po: .za term wys:ta 
wiaiflo „Ptaka" (Szaniawsiki). „Sz1piega" 
CKist·enmae:ck~~r~) i „Miloiść cz11.rwa" (de 
fiers). ·w r'eperbua•rze dramatY'cznyrn z.nać 
jak w.i<lzilJlly, troskę o twórcwść rodzimą, 

Zes1pól dióru Stowarzyszenia Urzędników Skarbo.wych w Łod.zi z dł1u
goletnim prezesem Stowarzyszenia rP. Bronisfawem Mazurowskim na czele. 

zarówno jak do,bór dość staranny w dziale 
twór·cwści obcej. 

Na uznanie niemniejsze za.sll!lguje rów
nież Teatr Polski w Grodnie, ,poz.ostający 
\\' sezonie bie.żą·CYJll pod <l~''fak.cją Br. Ską·p
~kiego. Dotychczas wystawiorn:1 ogótem 
·dwana1ście sztuk polskich (siporą kh część 
zaumu.ie Frndr:a) .oraz sześć sztuik aiutorów 
Otbcych, wśród tych ostatni·ch dwa ar·cY
dzieta .Szeks.pirows,foie: „Q,te1lla" i „Kwp.ca 
Weneckie,go". Godnie uc.zcH Ł·eatr grodzień
ski rocznicę Wyspiańskiego I Ibse.na, s1pet
niając artystyczny obowiązek wobec tyd1 
dwóch rpotenta-tów twórczoś·ci dramatycz.nej, 
Jak na srforormny 1prowincjoa1alny teaitr; bory
kai:;icy się z różnoHtemi tmdnościami i 
przesz.kodami, jest to plon 1prncy bogaty i 
c:hwa'1ebny. Obecnie isfaieje ;projekt roz
szerzenia dzi.ałaln>0tści teatru grodzieńskiego 
na cate woJewództwo lbiaki.s,tocikie, ·drogą 
?>Or1ganizowania perjody,czny.ch otbjaz,dów 
miast ·i mias-tecze,k, ·Po:ziba wi·onych do~ych
czas zu:pefnie ilrnhuralnej rozrywki t.e.a't'ral
nej. 

Jak się diowiaduaermy, Teatr MieJskri w 
Procku, pod idyrekcuą Tadeusz.a Skarz1rń
s1kiego podj:ąJ i :ttneczywis-tniit tba,rdzo ;pię1k
ną i :pożyfoczrna ini.cjatywę, wystawiając 
sztttkę ludową ip, t. „Weseie na Kur1piach". 
Sztuka ta . zawJera otbf.ifość ma:tcirjalu ·ludo
znawcze go, gdyż. j~st i'lls,cenizacją -0ik. .50 
pie,§ni 1·ndowych rk>urpi1owsikich, zebranych 
i. 0ipracowa1J1ych przez wytrwał,e1go bada,cza 
ks. Wład. Skierkowskie,go ~· s1tanowi1 częś~ 
większej jego iJ>mcy p, t. „Rus~c:za kun>io
wska". Podobno teatr :pfrock,i, zachęca.ny 
bardzo życzliwemi słowami prasy nni,ejsco
wej, zamierza „Wesele na Kur;piach" wy
sfawić o.bja12dem w różny.eh mi:asta.cl}J Bo~
skii, a1by za11oznać szersze .foorla ludniotści z 
deikawą i. ,zaslugiującą na ipo·znanf.e sztuiką 
ludową Kurip.i;ów. 

Znany teat~ofo.g an.11gielsiki i !badacz cza~ 
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sów el!żibietańsrkkh; W·iHam P·oeJ, wystąipF 
nie.dawno z .p:wbHkacia urdowadniaijącą, żi:. 
„J.uldusz Cezar" Szekspiira .ie,st rsz~,uiką o wY 
biitnej tenrde.ncjri ·p,o.Jitycznej i że terndeucja 
fa tbyla zwrócona przeciwko kró1owej El
ż1biieci·c w obronie krwawego bu:ntu forda 01f 

Essex. Pierwotnym zamy.sfem SzeksipirJ, 
jak ·twierdz-i f>i0,el, byla atpologj.a wa:I.k •z ty
raństwom. posuniętej choćby <lo 1k:r,ólio1bói
stwa; genjusz autora rozerwat :prze.cież TJ· 

my tej niez1by1t syrmpatycmed · ·tende1ncji 
stw.orzyit dzi·efo, !które ;po dzi1ś <lzień nic 
przestaje wstrzasać i zadziwia,(: 1potęgą dJra
maty,cznego natchnienia. Ą!llalo1giczną ten
dena.ię, acz1k0Jwierk uwyda.tni·oną w sipinsób 
zbyt jaskrawy. i brutalny, 1posiad.a tra,g;edja 
wspók.zesne.go Sze1ks1pirrowi - Betn Jansona 
rp. t. „Upadej Se,ia.na". Tutaj z.a;tmity grot 
ni.enawi1ścI ku n10nar,chinL. wyszedł tak wy
raźnie z olbsłoa1ek scenic.znyd1, .że „Upa,dek 
Seja.na;<, :po jednoraz{)wem · wysitawieniu, 
mnsfaf natychmiast zej,ść ze sceny, 1g.dyż te
go w sposób gwałrtowr)y <l1omagab się 
wzll:rn1rzona PUJbUc·zność, gmżąc aJUtorowi 
n i.ema,l samosądieim. 

Teak Kamer~h1y w !tlambvr;"t wystawH 
niedawno najno.wszą szitttkę Jerzego Kaisera 
p. t. „Pa1Mzie:mik{}iwy dzień" („De1r Okto 
herrtag"). Sztukę .oceniono dość tpOWściąg
Ji,~ie, uznają.c ją za Ztnacz.11i1e silalbs:zą, 11Lż 
po,przednie utwory KaJ,sera. Pwbilicz.ność je
dnak 1Przy·jęła „Orkfolberta:g" z dużem UJZl!la
niem, do ·czego niezawodnie ipr.zy,czy;nJła się 
w dlllŻYIJTI stQ!pniu wakomifa ·gra artys,tów 
z Gusitawem Oruen:d:geneun na czele. W 

nowym s\vym lltwo,rze ;przeciwsitawfa Kai• 
ser „realnoi§ć" snu ,reallmści jawy. „·Rea:J. 
nością" snu dest maieierzyństwo hohate:rlki, 
któr.a w S1JJ-01tka11ym :PfiZelot·nie ofkerze ·chcia 
wi·dzieć ojca sweg.o d~j,ecka; realnO'ściią ja
wy tchną oświadczenia jakiegoś r.z·e~nłc;k;ie
go czeladnika, do,wodzącego ojcotS't~.a dziec. 
ka Katarzyny. Wiar.a w 1prawdę damnie-

manego przeżyda, zywiona. przez bohater
kę szfaki, zwycięża swoją sił:.\ .riawe,t ofke·· 
ra, który ,potwierdza 1przeświadc.zcnte K:t
tarzyny, a usiitującergo walcz.yć szantażem 

brutala za,bija cięciem szabli. Problem sam 
w s.orbire nie'\vą1tpliwie interesują.cy, ale roz
wiązany na scenie nie nazbyt iort.unnie, 
g!ów:nie na skutek chwiejnie postawionej fi

RutY rbohaterki, która czyni ,przedewszyst
ikiem wrażenie histeryczki, nic zaś ;postaci, 
którą1by na serjo traktować można i kt6re!
by wierzyć naieżato. 

Pewien nowojorski dzhvak niejaki p. Ed
gar Davis, który zrobi·t fortunG na brumie i 
naf.c-i1e, zechcial się wbawić w <luibroczyfz. 
cę amatorów teatru i na swó~ koszt wysta· 
wia jt11ż od dłuższego czasu w jednym z t;~

atrów na Brodway'u całkiem bez,pt.a.tn:e 
$ensacyjną sztukc; 'P· L ,1Drabina". Ocn
wi,§cie, publiczność niezmiennie -dopisuje, bO 
ja.kżeby miato .być ina·czej, skoro„. placi:; 
nie trzeba. Charakterystyczne, że owa „Dra
bina", która --- wystawiana początkowo ;~a 

zwyklą o:ptatą wejściową nie mia1l:a zupeł
nie powodze.nia, cieszy się obecnie ~a'kirn 
wyjątkowyrm sukcesem, że o jej wystawie
nie za1biega podolb.no rów11ież ~eden z te
atrów londyńskich. Wiele <Jkolicznoś.:.i 
ws1ka·mje na to, iż a,utorem s.ztrnki jest sam 
p Davis, któr:,· pragnie koniecznie pr?:eiść 

do a'ut.o,rs1kie,j nieśmiertelności, choćby Z<! 

ce:nę grubych tysięcy dolarów, wydavla
nych na o;płacanie miejsc dla widzów ... Zre
śztą, aimery;kański milioner na wszys.tko 'hl

Me pozwolić. może, skoro taka ie-st jego fan 
tazja. 
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w oczekiwa.niu na najświeższe w.!adomości dnia. Grupa przechod11tów 
p.rzed sie.dziba. naszego :pisma. 

i. d N .i udek-0.rowany gmach przy it1. Monitts?ki, \\' którym Dzień :m'enin Mairszalka Józef.a Piłsudskiego ').; 1--0 z1. • a 1.1ewo: 1 1 mleśd się VlI-y k{Janisarjat Policji Państwowej: na prawo - przemarsz -0,ddzialów policji 11>rzed 
· P wojewodą Jaszczoltem i dowódcą O. K. IV, p g,eneratem Małachowskim. 1'1ot A. Meyer. 







SVEN ZETTERSTOEM. 

"~wia~~f w o~łilZD ~mierri. 
Znajomy lekarz, czlowiek nader w·.a ro

gc·d.ny i poważny, dom:isi ml z Ka~iforn1i -0 

mezwJ.-kłym wy·pad.ku. 
Przed tr2on3 nies,pełna tygodniami n lj

Wl tmniejsi dzi:ś artyści filmowi Gło.ria 
Svat1s{in, Charlie Cha1plin, Douglas l"'a!r
b~,,nks i Jack Dempsey w~~brali się daclirem 
n:i wydeczkę. Ws.paniaty jacht był wfas. 
nością Anglika p. We.ster:brooka, kit6r3' 
prtez cały c:zas ,podróży towarzyszy1ł staw
,nym ,,gwiazdom" ekranu, starając się wi;;zel· 
kir>m, sposobami iltprn;yjemnić im 1poibyt n~ 
jego okręcie. Wspomnia,na czwór.ka hawna 
s:e wyśmienicie. 

N:.ig:lc już w ,drodze powrotnej gościi'lne 

mu \\'esterhrooikowi strzelila .do głowy 
mJM A myśl ta - po minucie dojrzała .. 

Władcy filmu siedzą ,naJ.sp·okodniej w 
świecie: w wy;godnych fot.etach na m0st1rn 
obse rwa-cyJnym - srpęd·zając 1czas na mHej 
i sw!·h11ónej ,po.gawędce. Mówią o kini ~ 
szm:e w -0gólności, -0 mor.zn ... Tematu nie 
tm11k 

W pewny:m .momencie z~awia się We
~rer! i oo.k, w blyskawiaz;nern tempie wyjmn
J~ z k1tsx:eni TewDlwer ,i skierowuje go w 
stronę swych g.ości. Zdumienie ich i nonie 
haa c;t<..wa o życie sipotęgowaty się jesz
c~e. g(l,y An~1ik w ostrym bonie oświad. 

c.~yt. 

-- Szanow:nl .państwo! O.d tej chwili .je~ 
steście moimi więźniami. Mogę z wami u
czynić, co mi się pod:olba i zapowiadam: 
czeka was śmie.rć, alibo de\po1rta·cja na dale
kie wys1py. Nie nazywam się 1Westerbrook 
a w moich sferach .zwą mnie „non Carlo. 
sem". Jestem "Poszukiwaczem :pr1zygód i bo 
pod jaikąkolwiek .bądź postacią. Byle, była 
przygoda, dużo wrai·eń i emocji! Możecie 
się, jedinalk sami ratować, a dla przy,goto'\va
nia się pozostawiam wam pót godziny. Ot·G 
sposób ocalenia: żądam, 1by łwżdy z was ~ię 
przede mną produikowar, by stał się god· 
nYim meg:o podziwu, łakieg;o ;podziwu, jakim 
go darzą ludzie ca:Jegu świata! Więc mr. 
f'airibanks ! Pan siedzi llJ.rzestras1z,ony a ·za
razem gniew, jaki· się iu 1vana rpoitę;guje z mi
nuty na mi.nutę .:._ aż nazbyt jest w:idocZ!tly, ' 
Skocz pa.n 'Przez tr.zy krzesla, kitóre mas od
dziieladą, irzuć się pan na imt!ie ·i wyrwij mi 
pan iz ręki ,rewolwer. A ,pan. :panie Demp
sey, izanim o<ldaan str.zał - 'jednym ciosem 
pański·ch bokserskich 1pięśd - niech mni1e 
p-an ipowali. Mr. Cha!J)lin ! U czyń, by:m się 

ze śmiechu dusił l !Mrs. Svanso1n, 11>a:nL kolej 
na !końcu. Ocza~owata :pan:i wszyS'tki,ch 
dzienniikarzy g101hu :zi·emskiego i milj.ony lu
·dzi. iProszę i mnie ocżarow.ać! Nie ma1m 
nic więcej do powiedzenia. Mr. ChaipUn mo
że zaczY!1lać. 

Cztery wielkości świata narw.zajem s:ię 
obserwowa.ły. Jeden pytał wzirokLea:n dnu· 
giego: Czyżby ten ·człowi.eik iZwa·rjowa:t? 

:ChRrlie Ohap1i.n wsiail .i · iCfonośnym sto
sem zawotat na stuilbe. P.rżyibyiemu Loika
,i<>wi rz:ucfit dumnie~ 

Redaktor: Klemens Orchulsld. 

- Proszę mi ;Dodać porcję sz;pa1ragówt 
Gdy przyniesiono żąda.na. jarzynę, Cha

plin z;adl ją [apczywie, w sposób, w iaki 
Charlie zjada .np. w „Q.orą.czce zto.ta"„. U!g'O· 
towana :podeszwę. 

Don Carlos uśmiecha się, lecz o :prawdzi
wy;m śmiechu ani mowy nie było. Ody Cha
plin skończył przymusowa swą rolę, widząc, 
że ,przyiszty morderca się nie śmieje, zaoy
tał smętnie, ze łzą w oku: 

- Jakże b·ędzie ze mna,, czy muszę zgi
nąć? 

- Nie. - odpowiedz:ia1 Don Carlos. -
Moje .przeczucie się spełnilo. Spowodow.at 
pan, że się uSimiechałem - a ito· jest więcej 
warte od glośne·go, srpazmaty.czneg-0 śmie

chu. Ułaskawiam pana. 
Nastę:pni·e przyszła :kolej na [)empsey'a. 

Mistrz bok·su, w,praw<lzie w .głębi duszy o 
los swój zatrwożony - diumnie oświa1d
czyt: 

- tDon Carlosie, ży:Cie moje wisi ina wto
siku. Mam cię zholksować, co imi się je.d.nak 
wcale nie uśmiecha. Nie uży.wam sw:ej pi~
ści 1bez honoradum i to nie nkżs·zego od 
dwóch mL1Jonów dola;rów. Czyń ze 1tnna, co 
d się podoba! ·. · 

_; Szanowny panie iDeimpsey - o<lrzeik! 
Doin. Carlos - ·i oo do .pa.na iprze.czucie mnie 
nie zawiodło. Sport .krnczy zawsze w d:ru
giei Hnji, w :pierwsze,j kiizie - pieniądz! 

Wiem o term, wiem. Pa11.ska s:z·czerość cie
szy mnie niewymowni·e, więc i ipan.a utaska. 
wiam. A teraz panie .Fairbanks! Niech pan 
ratuje swe ·życie! 

Genjalny boha:ter wielu filmów, doskorna
ty akrobata zacisnął ip.ięści, zmierzył pr.ze
sitrzeń, dzielącą go od r·ewolwern, po1c1,eim 
skoczyf - jak Don Ca11fos ina:ka.za:f. Wy. 
sitek był daremny. Fa·iriban.fos padł na po
dto gę, ominąws:zy za.ledwie jedno :kriz?..stio 
Smu:tny to by1t widolk. 

- Także i w tym wyipaidku 1prze:cz.u1f em 
ta.ki. wynik -· rz.ekł Carlos. - Skacząc, za
poimniaf pan, że na okręde niema ty.eh tech
nicznych tricków, jakich ·pan.u dostarcza fil. 
mowe atelier. I dlatego ;pa1n .uipa,df. Cies.zy 
mnie jednak, że nie stracił !J)a.n odwa9."! i 
przytomności umystu, a ito w ,żyiciu l!lajwa
żniejsze. I pana wię·c ułaskawiam. Mrs, 
Svanson, czas na ,panią! 

Oforia Sva1nson nie od:powiedzifafa. Si·e· 
dziara dalej cicha ,J ipoważna, ,pa:t1rząc swe
mi· ipięknemi oozyima na ni1ezgłęlbi101ną toń 

mor12:a. 
Don Carlos w 1J1:i1emem sikuip'leniiitt oibser

. w-0wat doslrnna1ą alktorkę. W.końcu ·rzekt: 
- Mrs. Svanso:n, pani mnie nietylk'.) o

czapowafa, pa1ni imnie · z.awstydziifa. Tera,z 
doipiero wid.zę, że jes1Ł ipan1i naturalnym czf,o. 
wiekiem, fb.e.z sztuczno·ści w ż:1rciu, he1z 
szminki... ! · 

Don Carlos podszedł do .~gwiaizdy" Hol:ly
woodu i zto1żywsz:v !]ej gf ęboki u:kto:n, wrę-
czylf jej rew.olwer. ' 

Oforia Svans·o:n wzięta broń, rp.rze,z chw1i
lę patrzyła .na Carlo1sa .z miną amerykań· 
skiej .znawczyni,' po-czem odidafa mu rewo1· 
wer z słodkim uśmie1chem ma rus~ach ... 

Rew101wer nie 1byt nafadowany. 

Drużyna T S. Wisła <Kraków) 

DODATEK ŚWIĄTECZNY DO uKUR.JERA ŁÓDZKIEGO". 

iosna idzie„ .. 

(Z Miejskiej Galerii Sztuki). 
Obraz ar•tysty-.malarza No·winy-iPrz:yiby'1siki·ego, ;przedstawiający orkę na Kujawach. 
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